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Wiadomości zagraniczne.

H I S Z P A N I A .
Od granic hiszpańskich  23  Czerwca. W  lej 

chwili dowiadujemy s i ę ,  iź nsdeszla wiado 
mość,  ze j enerał  Alyarez w d. 14 b. m. v .kro
czył  do Grenady i źe junta ebee się wykupić 
za 80 ,000  piastrów.

—  M a d ry t  21 Czerwca  —
Wczoraj  pułk piechoty Lucbatia i jedeu ba

talion saperów, wymaszerowaly z ląd do Aron* 
juez,  dziś udają się latn za niemi inny pułk 
piechoty i huzary.  Rejent (którego dziś w po

lnie żegnało ciało dyplomatyczne,  nie wvlą-  
Czając nawet  sprawującego interesa francuzkic) 

Sodzinie 5 po południu , miał jeszcze prze* 
° ' vę  d0 Zgro„iadzouej w Prado gwardyi naro-  
o . eJ> i następnie w towarzystwie ministra 

r  j euePałów Linage i F e r r a z , i licznej e- 
r  ^  Jazdy, opuścił miasto. Jak  słychać po

maszerował on *z ca, cm vvojskiein około 7 ,000 
Żołnierzy do R„da , niedaleko Albacete,  i tam 
dopiero poweźmie ostateczny plan 0Pe r a ' 7 i- ^ e * 
j en t  może na t0 l iczyć,  źe wojsko znajdujące 
się W Walencyi  i jćj oLohcacłi, które nie ma 
żadnego powodu szczerego przywięzywania się 
lo proounciamienla , za° pierwszą wymierzoną 

do mego odezwą połączy się * n im,  i m o 

że nawet podda inn samo miasto Walencyę .  
Zla.ni.jd rejent  ściągnie do siebie korpus armii 
zostrjący pod rozkazami jenerała  Seoane ,  i  
przeniesie w ojnę do Katalonii , jeśli do tej chwi
li jenerał  len nie zdobędzie jeszcz-v Barcelony. 
Jenerał  len donosi z Lerida dnia 17 b. ni., że 
z 14 batalionami, 5 szwadronami i 4  baterya-  
mi Zurbaua i wojskiem przybywającym z Ar -  
r agooi i ,  pomaszeruje przeciw Barcelonie i spo» 
woduje r eakcyę całej Katalonii ,  tudzież innych 
okolic monarchi i , w których ogłoszonem zosta
ło pronniiciamiento. Ponieważ prócz tego przy
puszczać można,  że wszystkie oddziały wojska,  
skoro tylko rejent ukaże s i e ,  powrócą do po
słuszeństwa i broń swoję zwrócą przeciw po
wstańcom,  przeto nikt nie powątpiewa o filis- 
kiem zupełnem zwycięztwie Esparleia.  Odwrót 
j es t  mu zabezpieczony przez wierność garnizo
nu Saragossy i przedsięwzięte tu w Madrycie 
środki ostrożności.  Tutejsze ajunlamicnto ma 
j ak słychać,  u tw orzyć  komitet zbawczy,  który 
ma się składać z trzech alkadów : t rzech do
ił od zcó w gwardyi  narodowej , i klóry w czasie 
nieobecności r e j e n ta ,  zajmować się będzie pro
wadzeniem najwyższego zarządu nad mieszkań
cami.  Podobny ś rodek ,  k tó ry wprawdzie nie 
jest  objęty w kons tylucyi , uważany jest przer, 
palryotow za potrzebny.  Miłieya narodowa od 
wczoraj  zajęła wszysLkie stanowiska i ci sa
mi ludzie którzy pałaszami karali za okrzyki .
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»Niech żyje k ró lo wa!» z nabitą bronią t rzyma
ją  s l raż przy jej  pajacu.  Pau Mendizabal kie
ru je  obecuie sprawami.

Alkadowie kazali zawiadomić redaktorów 
dzienników opozycyjnych,  źe nie mogą ręczyć 
za ich osobiste bezpieczeństwo,  jeźli oni będą 
Wyzywali  swoją mową oj inię publiczną. Jeden 
z  tych dzienników;, Corresponsal, zaprzestał 
wychodz ić,  a H eraldo  nie zamieszcza już  ża 
dnych a r tykułów rozumowanych.

W  Murcyi dnia 15 b. m. ,  około 500 oby
watel i  i pewna liczba żołnierzy,  ogłosili pro- 
nunciamientu.  Ale nazajutrz nie bez rozlewu 
k r w i ,  zostal i  oni przez milicyę narodową wy-  
pędzoneml z miasta ,  a w dniu 17 kolumna po
ws tańców z Cartageny,  która tamtym niosła 
po mo c ,  została także z stratą 10 poległych o d 
partą.  Tym sposobem wybuchła tam formalnie 
Wojna domowa.

M a d ry t  17 Czerwca. Wczoraj  wieczorem 
przybył  tu syn j enerała  Zurbano z depeszami 
swojego ojca z Katalonii; treść ich ogłoszoną 
została o północy i gońcem wys la re  do Paryża 
okazuje się z nich co następuje,

Zurbano w duiu 11 z rana opuścił Tarago-  
ńę z  dzii sięcia tysiącami piechoty, 4U0 ludźmi 

j azdy  i 2 2  działami i moździerzami.  O godzi
nie 8mej Stanął pod Reus, miastem fabrycznem 
\, i j  war ownem,  w którem znajdował  się puł
kow nik  Pritn Z t rzema tysiącami powstańców.  
Zaledwie Zurbano wezwał powstańców do pod
dania się, oni rozpoczęli ogień przeciw nieinu; 
w  tedy on kazał  rzucić kilkadziesiąt bomb i 
granatów do miasta, aby poslra ehem zmusić po
wstańców do poddania się; od dziesiątej z raua 
do drugiej po poludn:j ,  ogień t rwał  nieustan
ny,  kiedy o godzinie trzeciej zaczęto znowu 
rzucać bomby, mieszkańcy7 wywiesi l i  białą cho
rągiew.  Zurbano zaprzestał  ognia i zezwoli ł  
na bardzo korzystne waruuki  kapilulacy'i. Tym 
któPzy mieli udział w  powstaniu,  zapewniono 
zupełna bezkarność.  Mieszkańcy jednak mieli 
odńać broń lub opuścić miasto; rameni  k tórzy-  
Ły hiechcteli przyjąć tych warunków o t rzyma
li pozwolenie leczenih się w Reus i następnie 
ńdanie się gdzie zechcą. Pułkownik Prim w 
■ftocy wyszedł  z t rzema tysiącami milicyi naro-  
ffawej i udał się w góry.  Zurbauo podkję s t r a 
t ę  sw"óję ua 20 poległych i 53 rani onycb.  R e 
j en t  mianował  go jenerałem porucznikiem. Na j 
ważniej sze po Barcelonie iriasto fabryczne Ka
tatonii ,  zostało w popiół zamienione w irzy ty- 
gdilńie po wprowadzeniu gabinetu Becera Men
dizabal.  Gubernator  Lerydy wyświadczył  także 
Tządowi ważną  usługę,  udplc rnu się dostać w 
moc swoję jun tę  jej  prowincyi,  składającą się

z 12 osób i którą w dniu 11 znalazł  w  Agra-  
mont; między terni schwytanemi znajdował się 
pułkownik Primo de Rivero,  który zaraz po 
tero został w Leryda osądzony i rozlrzelany.  
Jenerał  Seoane wysia ł  z Saragossy 4  batałiouy 
do Teruel  dla przytłumienia tamtejszego p o 
wstania,  ale mieszkańcy zaniknęli przed niemi 
b ramy i wojsko to następnie pomaszerowało do 
Waleneyij  gdzie się tamtejszej juncie poddało. 
Rząd zoslał jenerałowi  A!varez rozkaz spalenia 
Grenady bombajami,  jeśliby mieszkańcy niepod- 
dali się ua pierwsze wezwanie;  w dniu l l  w y 
siano tam z Jean  ciężkie działa.

B A J T Y .
P aryż % k\Czerwca. Kapitan wczoraj  p rzy

byłego do Hawru  okrętu kupieckiego A fr ic a in  
podaje w  Jou rn a l de H a w e  raport  wzglę
dem tego co w  czasie jego pobytu w Jonaipes 
na wyspie Haity zaszło pod względem po- 
liLyeznym; mówi on w treści co następuje:

W  czasie naszego pobytu interesa były 
tara zupełnie sparaliżowane.  Mieszkańcy goi1 
stali ciągle pod bronią i oczekiwali co chwila 
przybycia armii ludu; nakoniec w  d. 26 Kwie 
tnia salwa 21 istrzalów armatnich,  doniosła o 
nadejściu armyi .  Dowodził  nią Karol Herard,  .
S ta r s z y  w y konyw a j ą c y  n a c z e ln ik  t y m c z a s o w e 
go rządu rzeczy pospolitej. Tryumfalna brama,  
b y k  wzniesioną przy wni jśc iu do miasta i 
tam oczekiwał,  członkowie rządzącego komitetu 
który od czasu rewolucyi  zoslał  zaprowadzo
ny,  i przyjęli naczelnego wodza lysiącznemi 
okrzykami:  » Niech . żyje j e n e r a ł  Herard,  niech 
żyje armiai ludu i bohaterowie rew'olucyi!» J e 
nera ł  miał mowę do zgromadzonego ludu, po- 
czem orszak udał  się do kościoła,  gdzie od
śpiewano Te Denm  Przez t rzy dni m:asto by
ło oświetlone.  Ponieważ j enerał  Herard mię
dzy innemi musiał  starań się o wybranie i o- 
sadzenie nowych władz miasta, przeto dom w  
którym mieszkał,  przez kilka dni oblegany był 
przez s tara jących się o posadę,  z których każ 
dy cisnął się wyliczając swoje zasługi położo
ne w ostatniej r ewolucyi  i żądając za  nie j ak  
największej  nagrody.

Iloznitiidtości.

MOST POD ARCOLE.

 Byłem sam w cyrku Werony.  Pomnik
ten doskonale ze wszech stron zamknięty,  nale
ży do najpiękniejszych pomników zostawionych



nam  przez geniusz Rzymian.  Wchodzi  się do 
n ie go  ciemneini i wilgolnemi sklepieniami,  z 
k tó r yc h  krople deszczu spadają. Wszedłszy 
wew ną t rz  usiadłem na marmurowych stopniach 
na których dawniej dwadzieścia tysięcy widzów 
zasiadało. Sądziłem, źe będę tam zupełnie sa
motny i nie usłyszę żadnego hałasu. Ale przez 
wejścia któremi cisnęły się t łumy za cesarzów 
dochodziły pomieszane głosy miejskie, to p rze r
wanie pieniu mijającej processyi , to organ ko
ścielny, krzyki  kramarzy,  torkot wozów,  woła
nia do broni,  odległy bas publicznych śpiewa
ków,  i ten szmer którego nie może uchronić 
się wielki tłum ludzi, ani we dnie ani w nocy 
chociażby nawet oddech swój zatrzymali .  Te 
pomieszane odgłosy toczyły się po stopniach; 
ich fale rozbijały się wzajemnie skacząc po 
wschodach,  przechodzi ły,  zniżały się ku mnie 
j a k  muzyka zmarłych w tej niewidzialnej sce 
nie. Cała harmonia i wszystkie dźwięki wio 
skieg, kl imatu,  ze wszech stron napływały i 
odbijały się w  lem wnetrzon j akby  w kamień.  
D y m  organie.  Długo siliłem się chcąc odroźnić 
j aką myśl w tych dźwiękach.  Mięszałyby się 
tam wzajem miłosne swary,  śpiewy radości,  
dziewicze głosy,  krzyki  z Alp schodzące,  i 
westhDienia wznoszące się z morza Wenecyi .  
Zdało mi się uakouiec,  że w tym wirze tóżno 
dźwięcznych głosów powtarzało się zawsze j e 
dno imię, imię Napoleona,  padające bezprzesta- 
ijie w  środek sz r a n k ó w  jak ziarnko złota na 
Jno naczynia.

Słuchałem unlej (bo w i stotuem byłem o- 
słupieniu.),  a im bardziej wzmagał  się rozgłos 
kem więcej wielkie Unie rosło w szrankach j l a -  
djatorów, dziś gęstą trawą zarosłych.  Zdawa

ło fni się, źe uuiysł mój zanurzony był w ty-  
w którym wrzała przyszłość ludów i żem 

^ l ą k a ł  w tym chaosie. Dla udelhnienia wsze-  
—< m na najwyższy stopień Cyrku,  i postrze
głem stamtąd siny łańcuch Alp I . ireńtyńskich 
* koryto Adygi.  Równinę zalewała świecąca i 
joglista para wieńcząc j ą  ńiezmieruem złocistem 
kołem. Ta równina była wielkiem polem hi- 
wyizeczypospołi tej ,  gdzie ten którego iraie erą- 

j? e ? “•ego dochodziło, zasiał pierwsze ziar- 
łn na <l'ie^0 Serce szlraszliwie mi zadrźa*

- Widok, i puściłem się drogą do A r-

N ie dochodzą<s Torre-dei -Conf ini  porzu- i łz tn 
drogę bti? udając się w  pra(V0 p rzez wieś Son 

„Jifacto. l a c  zaczyna  się droga między ol
s z y n ą  jecuJ‘cm nią a ż do t r z r i nowego  domu,  
gdziem się zatrzym ał dla pr zeczyt ania  na j ednym

Gmina Arcole; okrąg Si. Bonifacego, pro*
wincijo W erony.

Odkrycie napisu trzystu TermopPskich boha
terów nie lyleby mnie ucieszyło. Minąłem wiej* 
ski kościół,  przed którym stali ■ wieśniacy,  i 
zwróciwszy na bok znalazłem się na przeciw* 
ko mostu przez całe życie tne zapomnę tej chwi
li. Dwie kobiety siedziały' rozmawiając na miej
scu austryjackiej bateryi,  na prngU domu, k tó 
rego ściany jeszcze są kulami poorane. Dzie
ci skryły się w niszę figury Slego Jaua ,  s t o 
ry  siał niegdyś na środku mostu,  a kiórego 
gwał towny  napad jeneraia ,  odephnął do brzegu. 
Most  jest  z słabych i spróchniałych desek, któ
re łamią się praw e pod nogami,  bez żadnych 
parapetów. Dwa ceglane mury utrzymują go 
nad rzeką.  Zmierzyłem go krokami;  szeroki 
j est  na pięć kroków a dług! na trzydzieści,  a 
więc niosący sztandar  musiał się zbliżyć na pół 
strzału pistoletowego pod ogień nieorzyji cieJ ■ 
s t i ej  ar tyleryi ,  Dawniej był on z kamienie,a-  
le go rzeka dwa razy j u ż  ze rwa ła ,  i bagnisko 
to stało się także uieposkromiouem, od czasu 

j a k  cień wielki tego męża przesunął się po j e 
go wodzie.  Jeżeli dziwiły mnie małe rozmia
ry tego wiejskiego mostu,  który drżj pod no
gami kozy;  bardziej jeszcze dziwiłem się rzece 
na której  był r zuconym.  Alpona,  której ujśuie 
do Adygi znajduje się dwie mile poniżej W  
Rouco, j e s t  tu jakimś błotnistym kanałem,  któ
ry w  lecie ma najwięcej cztery stopy głęuoko- 
ści. Ale za najmniejszym deszczem przyb.era 
nagle,  bo przez niego upływa woda r  bagnisk 
okolicznych. Brzegi rzeki okryte murawą ,  są 
spadziste i wyniosłe.  Woda tłusta i żół tawa 
spełznie po glmiaslem łożysku.  Pomimo tego 
niebieskie fale Salaminy, które niedaw no widzia
łem nie wydały mi się piękniejszemi,  bo zda
wało się że te fale dle tego lak ciężkie źe u-  
nosiły z obą odłomy pałaszy chorągwie pokru
szone koła locząeyco się wozów,  topiące się 
„r ły ,  paszcze armat  i miotających ich źródła, !  
ze ta wodć dla lego była tak powolną iż wie
cznie niosła w  ̂ swym mulastym s lpumieniu 
wielki głos i ciężar  myśli która r az  się nad nią 
przesunęły.

Na przecmiościu,  od tej s t rony  którą postę
powała armia francuzka,  widać jeszcze pirami
dę z czerwonegu marmuru,  blisko czteruzieśei 
stóp wysoką.  Na lej piramidzie nie ma ani i- 
mion,  ani napisów. Moźnaby wziąśó j ą  za j a 
kie zapomniane trofeum starożytności.  Po wszy
stkich stronach wyryte  tylko było wielkie N . , 
lecz i to zostało starte.  Pierwszy więc pom
nik chwały Napoleona nie ma nazwiska,  jal. 
gróh jego na świętej  jHelenie, Ale po nagich



ścianach tej piramidy niewidzialna r ęka pisze 
noc i dzień nie mogąc jej zapełnić a spogląda
j ą cy  na nią przechodzeń oślniony zostaje lem ni- 
cestwem. Biała to je szcze  kar ta którą póź ■ ej 
wielkie ż y c i e . pokryje aż do samych krańców 
podstawy.

(D okończenie n a stą p i). _

P R Z Y I E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnie 13 do dnia  14 Lipca .
W esołow ski  Felix  ob.,  J a n ik '  Anua, Przybylski 

Franciszek, Broniewski Ignacy, Szymanowski Maury
cy ob.,  Kom ar Józef, Soltyk Józefina ob.,  Gratkow-

fcdoiiiesieitiii
N ro  2793.

TRYBUNAŁ.
W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K ranow a i  Jega  Okręgu.
W z y w a  mających prawo do niassy A n n y  z 

Gumowskich Igo ślubu Bronickie j , 2go Górskiej 
z  kwoty zł. 4  gr.  3 w golowiźnie,  oraz z O' 
bl igów^w depozycie sądowym złożonej składa
jącej  s ię ,  aby się po odbiór t e j że ,  z dowoda
mi  prawo ich wykazać zdolnemi, w zakresie 
3  miesięcy do Trybunału zgłosil i ,  pod rygorem 
przyznania  tejże massy,  jako bezdziedzieżnej , 
na r z “cz skarbu publicznego.

K r a k ó w  d. 31 Maja 1343 r.
Sędzi* Prezydujący 

M iejuszew ki.
(2r. )  Sckr .  L a so ck i

N ro. 3240.
TRYBUNAŁ.

W olnego  N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających prawo do spadku po Grze 
gor ’ u Motyce kapralu milicyi krajowej ,  z dnia 
■30 Kwietnia r. z. zmarłym pozostałego, z kwo
ty  zł.  13 gr .  13 w depozycie sądowym zlożo-

U o u ie s ic n ie
Notar iusz publiczny Ignacy Ostaszewski »- 

wiadomia szanowną publiczność; iż przenosząc 
mięszkanie z kanceiarią Notaryatu swego da 
kamienicy N.  6 5 0 /1  przy ulicy Mikołajskiej bę
dący,  tamże urzędowanie swoie będzie pełnił.

ANDRZEJ  BOBER 
krawiec męzki przemienił  swoje mieszkanie z

ski Ja n  ob., Lieveu jenerał,  ces. ross., Muller baron, 
lturycr. ces. ross.,  z Polski- — Kluszczyński J ó 
zef ob., Michałowski Seweryn ob.,  Rybczyński W i n 
centy ob.,  Szuwalskr Karolina, Grabowska W alerya  
ob., Grabowski W ale ry  ob.,  z G a l ic y i ; — B a tly ,  z 
Pruss.

t tryjechali z  Krakow a  

Cieszkowska A lbina  ob , Nauolsk. Adam, W odzi-  
cki Franciszek kr,,  du Po lsk i ;  — Iilcniewski Józe f  
ob.,  Groński Majola ob.,  Krcnn Antoni, Pfanner A n 
tonina ob.,  Muller baron, kuryer.  ces. ross.,  do G a  
licyi; — Sigimund, Sanguszkowa xlęłno, do Pruss.

l i  r z ę d o w e .

n e j , składającego się, ażeby w terminie mie
sięcy 3 z udowodnieniem praw swych do T r y 
bunału zgłosili się, pod rygorem postąpienia z 
massą tą jóko bezdziedziczną

Kraków d. 20  Czerwca 1843 r .
Sędzia Prezydujący 

J .  P a k e n s k i  

(3r . )  Sekr.  L a so ck i
1~ .  ' • Ul ""  H  , ■ •

W  d. 19 Lipca r. b. o godzinie 9  rannej  
w  kamienicy przy rynku pod L. 452 rozpocznie 
się sprzedaż pr /ez.publiczną licylacyą różnych 
mebli jako to:  biór,  zwierciadeł ,  stolików do 
gry,  szaf ,  komod,  stołów, kredensów, i innych 
sprzętów domowych niemniej para koni ekwi- 
pażowych z szorami tudzież wóz gospodarski.

W  dniu 18 Lipca 1843 r .  o godzinie 10 
przed południem w sukiennicach. Krakowskich,  
zegar  stołowy repe t i e r , lust ro i różna s tolar-  
szczyzna w drodze exekucyi sądowej zajęte 
przez publiczną licytacyą sprzedaucmi zostaną.  

Kraków d. 12 Lipca 1843 r,
Ludwik  B ędzissew ski Kom. Sąd.

p r y w a tn e .
domu poil L.  229 po dom piąty pod Lt  233 
p rzy  ulicy Grodzkiej ,  poleca się zarazem, sz a .  
nownej  Publiczności,  iż  wykouywa na j aku ra .  
tniej wszelkiego rodzaju ubiory męzkie cywiL 
ne podług najświeższej  mody Paryzkiej  , j a k 0 
też i wojskowe.  Przytem jes t  to nrządzenle 
w  wszelkie gotowe ubiory także podług naj, 
świeższej mody Paryzkiej  nowo zaopat rzony


